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Z Petersburga, 2 (14) czerwca. 
NOWA. USTAWA 
DLA BANKÓW GMIN MIEJSKICH. 
(Dakończenie.) 

Do roku zeszłego nie istmały dla banków miejskich, 
„żadne przepisy ogólne, tak iż ustawy wyjednywane 
były dla nich za każdym razem, jakonowe prawo, lub 
raczćj jako wyjątek z istniejących postanowień ogól- 
nych, w porządku przepisanym dla stanowienia no- 
wych praw. Ztąd zjednćj strony czućsię dawał w ban- 
kach brak niezbędnćj jedności działania, a jeżeli nie- 
które ich przepisy zgodne były z sobą, był to tylko 
traf przypadkowy; z drugićj zaś strony otwarcie każ- 
„dego banku wymagało dość czasu. Dla usunięcia tak 
jednćj jak i drugićj niedogodności, ułożone zostały 
"w roka zeszłym dla banków miejskich przepisy nor- 
“malne, które po rozpatrzeniu w radzie państwa, uzy- 
-skały zatwierdzenie CESARSKIE, przyczem postano- 
/ wiono, iż na przyszłość 'pozwolenie Moransze na zało- 
żenie iowych banków na zasadzie tych przepisów, 
które mają być dopełniane stosownie «do warunków 
| miejscowych, ma być uzyskiwane, po zniesieniu się 
-ministrów spraw wewnętrznych i skarbu, przez komi- 
tet ministrów lub komitet Syberyjski (jeżeli bank ma 

być założony w Sybecji). 

Przy wydaniu przepisów dotyczących banków miej- 
skich, należało mieć przedewszystkiem na względzie; 
iż banki takowe są zakładami wyłącznie miejscowemi, 

gminnemi, albowiem zakłądane bywają po większej 
części kosztem gmin miejskich lub niektórych ich człon- 
„ ków, i mają na celu ułatwienie czynności miejscowych, 
dla których zakłady kredytowe państwa nie są do- 
stępne. Wypływały ztąd dwa warunki główne: ł) ka- 
/żdy bank może być zakładany z niewielkim kapitałem, 
byle ten dostateczny był na czynności początkowe, 
12) bank powinien zostawać pod zarządem wyłącz- 
nym gminy miejskićj. -W skutku tego postanowiono, 
iż bank może być założony z kapitałem najmnićj 
40,000 rs. i że banki, jako będące przy radach miej- 
_ skich lub odpowiednich im władzach, mają być za- 
rządzane przez kilka osób wybranych przez gminę i 
__tym tylko osobom mają być składane rachunki. Rząd 
pozostawił sobie tylko dopilnowanie, ażeby banki po- 
mienione nie przekraczały zakresu dozwolonych im 
czynności. W tym to celu banki obowiązane są skła- 
dać co 4 miesiące, w miejscowych urzędach opieki 
owszechnćj; w centralnych zakładach kredytowych 
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Ochłonąwszy cokolwiek z tego bogoboj ne- 
80 żalu, otarł łzy stolnik, pocałował osmu co- 
"e pachole w czoło i rzekł: 


|, — Nie frasujże się moje dziecie kocha ne, 
Doć jeszcze nie trza tracić nadziei. Obrazi liś- 
My Boga i bardzo, aleć jeszcze jest czas do 
naprawy. A gdzież przebaczenie, gdzie miło- 
sierdzie, jeżeli nie u Niego? Żeby zaśtego do- 
stąpić tem pewnićj, już ją ciebie nie puszczę 
Od siebie. dopóki żyć będę; bo wolę ciebie mi- 
łego Bogu i ludziom choćby w drelichu, niż 
W bisiorach i złócie a z zadatkiem na potę- 
tenie, 


Już t6ż nie 0 tem nie mówił żonie, zwřa- 
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każdćj gubernji, krótkie sprawożdania ze swych czyn- 
ności; urzędom zaś opieki powszechnćj polecono, je- 
żeli spostrzegą przekroczenie przepisów obowiązują- 
cych, zwrócić czynności banków na drogę prawem 
przepisaną, donosić o tém za każdym razem ministrowi 
spraw wewnętrznych i poddawać decyzji jego wszys- 
kie napotykane pod tym względem wątpliwości. Obok 
tego postanowiono w tymże celu bankom za obowią- 
zek składać odpisy rocznych swych rachunków, po 
sprawdzeniu ich przez gminy miejskie, mnistrom spraw 
wewnętrznych i skarbu dla wiadomości tych ostatnich 
(SS 3 i 4). 

Zresztą przepis dotyczący dozoru ze strony urzę- 
dów opieki powszechnćj, nie może być dla banków 
uciążliwym i nie zaszkodzi ich samodzielności. Co do 
wszystkich swych czynności nie przekraczających gra- 
nic przepisanych im praw i obowiązków, mogą one 

-same rozporządzać się bez upraszania urzędów po- 
wyższych o pozwolenie. 

Zakres czynności banków miejskich, ma być w sa- 
mćj naturze rzeczy głównie handlowym. Dozwolone im 
są zresztą w pewnćj mierze i inne rodzaje czynności, 
właściwe w większych rozmiarach zakładom kredyto- 

-Wym przez rząd ustanowionym, mianowicie przyjmo- 
wanie depozytów, zaliczanie na wexle i udzielanie po- 
Życzek na zastaw domów murowanych i drewnianych, 
sklepów, gruntów uprawnych, towarów, biletów za- 
kładów kredytowych, oraz kosztowności złotych i sre- 
brnych, pereł i innych ruchomości nieulegających ze- 

` psuciu ($ 5). Wyjątek tu stanowią te tylko miasta, 
w których są rządowe zakłady kredytowe i w których 
banki miejskie mogą udzielać tylko pożyczki nie wcho- 
dzące do zakresu czynności tych ostatnich (§ 6). 
Oprócz właściwych czynności kredytowych, dożwala 
się bankom urządzać i utrzymywać ze swych docho- 
dów zakłady dobroczynne, jako to: szpitale, domy dla 
starców, szkoły i t. p. ($ 19). Zresztą wzbronione im 
są tylko przedsięwzięcia handlowe i przemysłowe, 
które odwracając banki i ich kapitały od celu do któ- 
rego dążyć powinny, osłabiają przez to czynności kre- 
dytowe i mogą nieraz, jak to zdarzało się za granicą, 
przynieść szkodę samym bankom i wpłynąć zgubnie 
na kredyt ogólny. 

Co do samych granic czynności dozwolonych ban- 
kom, jako to: wysokości depozytów i pożyczek, oraz 
terminów tych ostatnich, uznano stosownćm przyjąć za 
zasadę przepisy obowiązujące pod tym względem 


Dziś rano stopni ciepła 14, wczoraj w poł. ciep. 18. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali. 9, 


większą część banków istniejących; przepisy bówiem 
takowe, jako wyraz potrzeb należycie pojętych, odpa- 
wiadają bezwątpienia celowi lepićj od innych, Przy- 
tém w przepisach pomienionych porobione zostały 
tylko następujące zmiany główne i dopełnienia: 

1) Wysokość procentów tak od depozytów jaki od 
pożyczek, zniżoną została stosownie do przepisów 
ogólnych obowiązujących zakłady kredytowe a za- 
twierdzonych Nawyżer dnia -20go lipca 1857 roku 
(SS.8 i 10); (*). 

2) Depozyta jakkolwiek mają być zwracane bez 
zwłoki, pomimo to atoli bank o żądaniu ich zwrotu 
powinien być zawiadomiony zawczasu, stosownie do 
mniejszćj lub większej summy do depozytu oddanej 
($ 10). 

3) W wypadkach nadzwyczajnych, dozwala się gmi- 
nom miejskim, w razie wielkićj pewności pożyczają- 
cych, ¿przekraczać przepisaną wysokość pożyczek, 
z zastrzeżeniem, iżby w każdym takim wypadku za- 
padła. prawem przepisana uchwała gminna (uwaga 
do $ 13). 

Samo przez się rozumie się, iż nowe przepisy nie 
obejmują i nie mogły objąć wszystkich szczegółów u- 
rządzenia każdego banku. Przepisane im tylko zostały 
zasady i prawidła ogólne, podług których może być 
dozwalanem zakładanie banków. Prawidła zatóm szcze- 
gółowe dla każdego banka, jako to: oznaczenie wyso- 
kości kapitału i źródeł, z których ten ma być utwo- 
rzony, wskazanie czynności pożyczkowych i celów na 
jakie dochody mają być użyte, ustanowienie składu 
zarządu bankowego i t. p. mą być po zbadaniu miej- 
scowych środków i potrzeb, w ustawie banku wska- 
zane. Co do redakcji, ustawy takowe mogą być pisane 
na wzór zatwierdzonych już w ostatnich czasach ustaw 
banków istniejących, lecz ze zmianami wymaganemi 
nowemi przepisami. Projekt ustawy dla każdego banku 
ma być po jego zredagowaniu przedstawiony przez 
władze gubernjalne ministerstwu spraw wewnętrznych 
do dalszćj decyzji. Jeżeli projekta te zgadząć się będą 
z przepisami normalnemi, wówczas zatwierdzone Zo- 
staną bez zwłoki. Przytém, obok zachowania wsżyst- 
kich warunków prawem!przepisanych, niezbędnem jest, 


() Przy zatwierdzeniu tych przepisów, takowe nie 
zostały rozciągnięte na istniejące już banki miejskie, 
którym pozostawiono do woli wyjednać sobie pozwó- 
lenie zastosowania ich, jeżeli uznają tego potrzebę. 


szcza że przy tćj kwestji tak ważnój bardzo 
sobie nie ufał; jeno posłał zaraz po bernar- 
dyna, który natenczas już był gwardjanem, 
mężem wielkićj zacności i pobożności a za- 
razem i stróżem jego własnego sumienia. Po 
odprawionćj z tym ojcem pobożnym naradzie, 
wyrobił Stolnik u prowincjała pozwolenie 
częstszych i dłuższych absencji dla niego, na 
co téż necessitate urgente pozwolono z naj- 
(lepszą chęcią, — a tak gwardjan to zanied- 
bane pacholę wziął pod swoją opiekę. Zna- 
jąc głębokość wiary tego świątobliwego ojca, 
już się Stolnik był uspokoił i tylko się modlił 
Panu Bogu o szczęśliwe powodzenie w tem 
przedsięwzięciu. Ale nie tak-to łatwa ze złem 
jest sprawa. Złe, kiedy gdzie padnie, to jak 
chwast jadowity krzewi się szybko z najmniej- 
szego ziarenka, buja wściekle za czasem i ja- 
ko zwierz dziki swe kły rozżarte, tak ono 
swoje żarłoczne w głąb zapuszcza korzenie. 
Nie było tu może jeszcze tak bardzo źle ze 
synem Stolnika, ale jednak już wiele musiało 
być złego, kiedy sam gwardjan stracił ufność 
w swesiły, A jako był mąż przezorny i w swo- 
jéj świątobliwćj pokorze nieprzesadzający ni- 
gdy sił ludzkich, zwłaszcza tam, gdzie idzie 
o rzeczy ważne, ba najważniejsze w tem ży- 


ciu; tak tóż sam przyszedł do ojca 'i dobro- 

wolnie broń złożył. 
-— Panie bracie święty, a co to? — zapy- 

tał Stolnik, załamując ręcę z przestrachu, 


— A gwardjan na to: 


— Niechże mi się JW. pan tak niestracha, 
bo jeszcze tu nie nie przepadło. Aleć to mu- 
szę powiedzićć otwarcie, że jako widzę, nie 
dam ja rady temu chłopięciu. A to z dwóch 
przyczyn. Najpierwćj tedy jest tu ta circum- 
stancja, że co ja wielką pracą za dni kilka 
naprawię, to Jejmość pani jednem słówkiem 
a czasem nawet i jednym gestem zepsuje. — 
A powtóre rzecz taka, że to pachole już się 
zanadto rozszerzyło w naukach. . Gdyby: tu 
chodziło o nauk głębokość, to zapomocą Bo- 
ską śmiałobym się z nim zmierzył, ale co na 
szerokość, to ja nie daleko zasięgnę a stąd 
tóż szwank na powadze. Spyta mnie więc 
z francuzka; ja nie, spyta z niemiecka a ja le- 
dwie dwa słowa, nuż tedy w śmiech: a to już 
na nie taka nauka. 


Bardzo się tedy Stolnik na to zachmurzył i 
rzekł: 


— I cóż ja pocznę z nim nieszczęśliwy? 


` 


iżby myśl założenia banku była rzeczywistym wyni- 
kiem życzenia i potrzeb gminy i ażeby w składzie tćj 
ostatnićj znajdowały. się osoby, w którychby można 
w zupełności pokładać zaufanie i któreby byłyszdólne 
do: zarządzania bankiem. Ten ostatniwarunek stanowi 
najpewniejszą rękojmię powodzeBia czykności banko- 
wych. Jako przykład dość jest wskazać „na bank Sa- 
wiński. w Ostaszkowie, który jeżeli doszedł w krótkim. 
„Cząsie do wysokiego.stopnia rozwoju, winien to głó- 
wnie zaletom i zdolaościom osobistym swego *żałoży? 
ciela i jego potomków, który pab stja :przez`kitka 
pokoleń w stanie kupieckim, nie przestają przyczyniać 
się usilnie do powodzenia tego zakładu i do podnie- 
sienia samego miasta Ostaszkowa. 

Co się tyczy banków istniejących, dawne ich ustawy. 
zachowały moc obowiązującą, lecz rozciągnięte zostało 
do tych banków prawidło ogólne w przedmiocie po- 
wierzenia nąd nimi dozoru urzędom opieki powszech- 
nćj, i składania odpisów rachunków rocznych banko- 
wych w misterstwach spraw wewnętrznych i skarbu, 
ażeby te wyższe władze śledziły działania tych zakła- 
"dów. Dó nowych przepisów należy stosować się na 
przyszłość tylko w. razie potrzeby dopełnienia lub za- 
prowadzenia zmian w ustawach banków pomienionych. 
i (Dz. min. spr. wewn.) 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
© NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO. 
"Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJWYŻEJ rozka- 
„ząć raczył, dozwolić Ludwikowi Uk/ejewskiemu, 
„rodem. z gubernji Augustowskićj będącemu, który 
za przestępstwo. polityczne zesłany był w r. 1850 
,do Syberji, powrócić do Królestwa Polskiego, na 
zasadzie NAJMIŁOŚCIWSZEGO Manifestu z dnia 26go 

„sierpnia 1856 r. 

-+ 1— INAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia 
„JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ 
-dozwolić raczył przebywającym za granicą wy- 
"chodceom Polskim: xiędzu Michałowi Sadowskie- 
mu, Wincentemu Kołakowskiemu i Walentemu 
*Dobrowolskiemu, powrócić do Królestwa Pol- 
skiego, na zasżdach Naswyższeco Ukazu z d. 15 
-(27) maja: 1856 r. 


—— "Posiedzenie publiczne Towarzystwa rolni- 
czego w królestwie Polskiem, odbyło się w dniu 
"19 b. m. z taką powagą, godnością i Żywem za- 
"jęciem, że grzechem byłoby o tem przemilczćć. 
W liczbie kilkuset widzów i nieobojętnych słu- 
"chaczy, uważano: najmnićj półtora sta dam na- 
„szych, po większćj części młodych i ładnych. By- 
„liśmy mocno ciekawi, jak może przynęcać do po- 
;dobnego zebrania, przedmiot o ekonomach, kar- 
bowych, fornałach i kmieciach. A przecież i spra- 
swozdawcy. znaleźli środek. do zajęcia powszechnćj 
"awagi i damy nasze słuchały bacznie wszystkich 
szczegółów, które spowodowały Towarzystwo 
-do rozdania nagród zasłużonym czy długoletniem 
-poświęceniem się jednemu miejscu, lub jednćj ro- 
"dzińie, czy też.wzorowem pełnieniem przyjętych 
„na się obowiązków. Każda.myśl poczciwa 1 za- 
cna, jak. iskra elektryczna. lotem wszystkie serca 
obiegła i nieraz wywołała huczne oklaski; toż jak 
stanęli przed publicznością ci zaeni rodacy, któ- 


-0 Rzecze więc gwardjan: 

— JW. panie, jest na to'radą. Trzeba go 
zawieść do OO. Jezuitów krakowskich, a już 
oni go tam przemogą. Już on ich tamźżadnym 
językiem w kąt nie zapędzi, bo tóż nie ma téj 
mowy na świecie, żeby oni jćj nie umieli. Ani 
jest, jaka światowa nauka, żeby oni w nićj nie 

"byli mistrzami. Są tóż ci bracia nasi w nawra- 
caniu szczęśliwi, przy gorliwości w pracy ma- 
„ja błogoławieństwo Boże, i nie nowina im to 
i staruszka nad grobem albo i.poganina na- 
_wrócić:a nie dopiero chrześćjańskie pachole. 

Pomyślił. tedy Stolnik nad tem mało nie 

wiele. a,potem rzekł: 


=i Hábtosgo wieźć do OO. Jezuitów kra- | 


ikowskich. 

'L'tak'się stało. Zatrzymał się tylko Stolnik 
*jeszcze dopóty, aż jego żona się gdzienie od- 
winie, bo' się bał sprzeczki <-domowćj, — ale 
jak tylko pani wyjechała na paretygodni, za- 
‘raz wsiadł do landary, zabrał syna ze sobą i 
oddał 'go'OQ. Jezuitom ma wychowanie i już 
pod ich wyłączną opiekę. 

Powraca: pani, nie widać syna, — gwałt 

zrazu wielki. sady 
— A coś ty zrobił! — mówiła wtedy, — ty 


glewicza, Czechowicza, Stachowieza,, Piotra Do- 


, 


— 2 a 

rym przyznano nagrody, wtedy zabrzmiały je- 
szeze huczniejsze oklaski. Od zagajenia prezesa, 
aż do tćj chwili, nikt przez godzia -cztery nie-uj- 
rzał śladu znużenia, wszyscy bylif waźnością 0- 


jbrzędu i jego pięknemi szczegółami wzruszeni. 


Jeden z pomiędzy znanych powszechnie starców 
powiedział: „, Wiaszuję ci takięgo usposobienia 
zacna Warszawo!-i błogosławię na dalsze czasy: 
„lata. Bo tylko udział serc prawych-zachęca, a 
„obojętność zabija.—Jeden z abonentów. 
iśorrespondiencja Eiśroniki. 
Kielce dnia 21 czerwca 1858 r. * 

Śmierć Zielińskiego. — Życiorys. — Los jego zbiorów. 

Donoszę wam smutną, a zarazem óbchodząca 
kraj cały wiadomość. Tomasz Zieliński naczelnik 
powiatu Kieleckiego, właściciel] znanćj w całym 
kraju galerji i zbiorów, prawdziwy znawca sztuki, 
protektor młodych artystów, po przeszło półro- 
cznćj bolesnćj chorobie, która.w ostatnich tygo- 
dniach coraz dotkliwiej go dręczyła, 'w sile jesz- 
cze wieku, bo mając lat 55, w dniu 18. czerwca r. 
b..o godzinie wpół do szóstćj z powszechnym ża- 
lem życie zakończył. 

Galerja i zbiory ś. p. Zielińskiego były jedną 
z największych zasług, jakie położył dla kraju. 
Przy małych funduszach, niezmordowaną wytrwa- 
łością w stałem icierpliwem dążeniu do gromadze- 
nia prawdziwych bogactw sztuki, — znawstwem 
umiejącem odróżnić nawet pomiędzy stosami za- 
kurzonych obrazów i na strychach starych dwo- 
rów, i publicznych licytacjach, i u handlarza obra- 
zów, prawdziwy brylant sztuki od świecącego 
gładkością lub jaskrawością szkiełka, zdołał po- 
stawić swoję galerję na tak świetnem stanowisku, 
dając jój,zwłaszcza co do obrazów krajowych ar- 
tystów jedno z najpierwszych miejsc w kraju na- 
szym. Zbieranie to stało się jego wyłącznem za- 
jęciem, jedyną namiętnością; ostatek też swych 
funduszów poświęcał na skupywanie obrazów, 
co przechodziło nieraz możność jego. Z jakim też 
zapałem oddawał się radości z posiadania naby- 
tego obrazu, w oczach jego obraz ten z każdym. 
dniem stawał się coraz droższym, posiadał coraz 
nowe i większe zalety. Początkowo przypuszczał 
tylko, że to utwór. piękny, zwolna zaczął wma- 


wiać w siębie, że to niezawodnie pędzel znamie- | 


nitego tego lub;owego mistrza, a.z'postępem cza- 
su sam sobie wreszcie uwierzył i dałby się rąbać 
za swoją wiarę. Był to prawdziwy zuawca-obra- 
zów. coraz rzadszy między; nami. Amatorowie ta- 


cy jak Zieliński gromadzą w jedno miejsce dają | 


je poznać krajowi, a wyrywając od zapomnienia 
i zniszczenia niejedno arcydzieło i czyniące dostęp- 
nemi dla wszystkich swe zbiory, kształcą gust 


publiczności i artystów, a przez 'to wzbogacają | 


kraj swój rodzinny. 
Usilne i wytrwałe starania całego niemal życia 


ś. p. Zielińskiego uwieńczone zostały pomyślnym | 


skutkiem, bo oprócz tego, że zdołał zgromadzić 
w galerji swojćj utwory wszystkich celniejszych 
krajowych malarzy w liczbie 150 jako to: Smu- 


go. na wieki zagubisz!. Oni go tam zanudzą, 

zgarbią mu.barki przed czasem, głowę jemu 

zawrócą, jeszcze gotowi „go ido zakonu na- 

mówić! asom 
' A Stolnik na to już meżnie: 

— Głowy mu nie żawrócą,” bo tóż jeszcze 
nie zawrócili nikomu, ale mów raczćj, że go 
z drogi zawrócą, téj, którą już prosto zmie- 
rzał do:piekła. Co zaś się tknie zakonu, to i 
niema co mówić: wielce-bym bolał nad tem, 
gdyby miał na nim ten nasz ród starożytny 
wygasnąć: ale przecież to powiem, że kiedy- 
by to uczynił z wokacji serca, to jenoby' zato 
podziękować Panu Bogu i ojcom. * * 

— Ale cóż się to tobie stało! — mówiła 
pani, — ty nie wiesz, co to śą Jezuici. Oni 
z swych uczniów sporządzają tylko dla siebie 
narzędzia. Toż przynajmnićj ja będę często 


do niego dojeżdżać, aby tę naukę podglądać, |. 


aby.go czasem w świat wyprowadzić, żeby: 
go tóż nie zahukano na zawsze. i 

A wtedy wziął ją już Stolnik za rękę, po~ 
sadził.koło siebie i długo jéj prawił z powa- 
gą. Chodziło mu.bowiem właśnie 0 to naj- 
więcćj, ażeby ona nie dojeżdżała do chłopca. 
Było téż z tem korowodu nie mało, aż się.pa- 


labelli, Lexickiego, Bacciarellego, Suchodolskie- 
go, M. Zaleskiego, Breslauera, Michałowskiego, 
Głowackiego, Kostrzewskiego, -Piłattego, Szer- 
mentowskiego i t.d.posiadał jeszcze nadto prawdzi- 
we bogactwa mistrzów znanych szerzćj światu, 
jako to: dwa pejzaże Salvatora-Rozy, Kanalette- 
go widok placa Sgo Marka w Wenecji, Rem- 
brandta babkę, Teniersa, Breughla, Berghema i 
innych. Zgromadził wiele portretów królów Pol- 
skich od Zygmunta Igo aż do Stanisława-Augu- 


| sta, a nadto wiele rzeźb, płaskorzeźb tak krajo- 


wych jak zagranicznych rzeżbiarzy; zasługuje 
z nich na uwagę kilka utworów p. Święckiego 
i z drzewa eisowego uczonych polskich w wiel- 
kich medaljonach wypukło rzeżbionych przez Ko" 
narzewskiego artystę z:ezasów: St. Augusta i po- 
dobneż medaljony z massy kamiennćj Holtzkau- 
zera..Oprócz.galecji posiadał znaczną bibljotekę 
zawierającą wiele rzadkich dzieł , mianowicie 
wszystkich kronikarzy, wiele dyplomów i manu- 
skryptów , zbiór rycin; jeden może z najbo- 
gatszych w.kraju. Galerja „i zbiory te były juź 
kilka razy opisywane; najobszernićj jednak opi- 
sał je p. Sobieszczański w wycieczce archeologi- 
cznódj. "Oprócz zaś obrazów i bibljoteki miał je- 
szeze Ś. p. Zieliński zamiłowanie w gromadzeniu 
zabytków” archeologicznych, kto tylko ćo wyha- 


„łazł, wykopał, niósł chętnie do niego, bośmy wszy- 
scy. uwazali zbiory jego za publiczne,bo prawdziwa; 


nieoceniona i niezmordowana gościnność gospo” 
darza każdćj chwili i dla każdego zbiory te o- 


„twartemi czyniła. Wiele z tych przedmiotów by- 


ło. ra wystawie  archeologicznój i w katalogu téj 
wystawy zaszczytne o nich znajdowaliśmy wzmiąn- 
ki, kilka „z nich nawet;pp. Przeździecki i Rasta- 
wiecki umieścili we' wzorach sztukt średniówie” 


szyć się nie dał, jeno wytrwał przy swojem 
statecznie. Stanęło więc na tem na końcu, Że 
się pani i/otdlifa i nawet rozweśćliła (i rze” 


kła: 


— Ha! to niech i tak będzie! To się po” 
dzielńy wreszcie opieką nad naszym gynem: 
Ty jego wychowaniem zarządzaj — a ja be” 
dę sig sta afao Da aby, tóż „miał wstęp łatwy 
w świecie, kiedy dorośnie. ł 

Po takich pactach conyentach, zrobionych 
z wielkim przykładem dla wszystkich mał- 
żeństw niezgodnych, /już Stolnik'żony ań} ra” 
audo Kriakowasnie puści; a kiedy syna przy” 
wiózł na ferje, to tylko na dni kilkanaście 
A jego żona już sobie jeździła, „gdzie jéj 52 


| zdało, on się jój nie sprzeciwiał, ba, jeszcze!” 


funduszów dodawał, bo się.obawiał,. że kie” 
dy w domu posiedzi, to, się nudzi i goprad 
szcze złamać zawarte pacta. Tak,przez,Pł 


„lat. całkowitych już tylko: „gościem. bywa”. 


w domu; „przyjedzie, ‚parę; tygodni „pobaw! 
«w domu; przemieni konie, i znów polecić 
„sam wie dokąd,i na jak długo. 113000 Y 


cały zapust nie była w domu, przyjachała 3 


Tak tóż i w roku niniejszym 1711, past 


„Stanku trwające nieprzyjaźnie pomiędzy Tur- 


"S$. p. Zieliński był miłośnikiem kwiatów, dla- | 
"tego dom jego szezególnićj w: lecie otoczony cza- 
Towna wonią kwiatów, ubarwiony wewnątrz cu- 
dnemi kształty rzeźb, oraz ślicznemi obrazami i 
pamiątkami narodowemi, był miejscem prawdzi- 
'wych rozkoszy, owianem Jakąś ezarowną lubością, 
-gdzie posiadający riezucie piękna. mógł się nasy- 
cąć w zupełności wszystkiem co jest piękne. Ma-, 
Jac przytem gust doskonały, tak umia} wszystko 
ułożyć, postawić we właściwem miejscu i świetle, 
że gustem tym podaosił jeszcze wartość swych 
zbiorów. Gust ten pokazywał się także w budyn- 
-kach i ozdobach architektonicznych jakiemi mie- 
'szkanie: i ogród swój ożdobił — we wszystkiem 
'czeił piękno — ogród tóż jego choć mały, ale po- 
i8iadający rzadkie nawet exotyczne rośliny od- 
źnaezał „się wielkim gustem wsklombach i'ozdo- 
bach kilku rzeźb-niepospolitego dłuta, oraz kolu- 
mną marmurową mieszczącą 'na sobie napisy 
wszystkich artystów pierwszćj połowy XIX go 
"wieku. 

Dom's. p. Zielińskiego nigdy nie był zamknięty: 
gościnność jego bez granie znana i wam w War-| 
Szawie, gdzie mieszkał długo, umiała umilić każ- 
"demu pobyt, trafić do każdego gustu, do każdego 
usposobienia, bo znał ludzi i ich charaktery. 
Obdarzouy niezwykłą pamięcią, będąc świadkiem. 
ciekawych wypadków, anadto posiadając dowcip 
i czarowną łatwość wysłowienia, oraz odrębny. a 
właściwy sobie styl opowiadania, rozmowami 
swemi umilał jeszcze w przyjemnych pogadan- 
kach godziny jakie mu kto poświęcał, — dla te- 
go tóż nie było dnia, niemal chwili, żeby nie był 
otoczony. gośćmi to miejscowemi, to:przejeżdźa- 
Jacemi, tbo każdy kto tylko byłiw Kielcach, nieo- 
"puszezał sposo bności zwiedzenia jego'zbiorów, a 
ton niezmordowany zcalą serdecznością, każdemu 
nawet nieznanemu, był rad w domu swoim i'sam 
'trudziksię ukazując wszystkie swe obrazy i zbio-. 
ry. Młodzi artyści przybywający z Warszawy lub 
Z innych strón kraju, przyjeżdżali- do niego jak do/ 
własnego domu, będąc serdecznie i gościnnie po- 
dejmowani,— dla takich gości miał oddzielny sli- 
czny domek wychodzący na ogród publiczuy nie- 
dawno wybudowany;— w tym to właśnie domku 
żakończył swe życie Ś: p. Zieliński, gdyż na.kilka 
„tygodni przed śmiercią nalegał na żonę i otaczają- 
cych jego łoże „boleści, aby go koniecznie do te- 
go domu przenieśli. 

Pomimo tak licznych wypadków jakie na naby- 
wanie obrazów i xiążek oraz- ciągłą i nieustanną 
„testaurację i przybudowanie domu swego czynił, 
ręka, jego. wszakże nieustannie była otwartą, nie 
tylko dla żebraka ale. dla każdego potrzebujące- 


_ go,— a nie tylko datkiem pieniężnym, żywieniem 
1 mieszkaniem, lecz daleko skuteczniejszą jałnużną 


darzył swych bliznich—bo radą i pomocą o czem 
wszyscy znający lepićj życie jego są przekonani 
1 słowa moje potwierdzić mogą. 

Przyczynił się znacznie do upiększenia miasta 
naszego i imie jego zapomnianem być nie powin- 
no, — bo oprócz tego że ogród publiczny wido- 
kiem jego zabudowań i ogrodu wiele zyskał, ale 


śródopuście, ale już zaraz po Wielkićj Nocy 
znów wyjechała. Mąż ją pytał: dokad Pan 
Bóg prowadzi? powiadała: do Brzeżan, Jakoż. 
istotnie się wypuściła do Brzeżan, gdzie též. 
najwięcćj bawiła, ale.po drodze wstąpiła tu, 
zabawiła się owdzie — a tymczasem doszedł 
do skutku zjazd Monarchów pod Jarosławiem, 
na który tóż i ona nie mogła uchybić. 


A. był to zjazd dosyć ważny w swych cza- 
„sach, choćby tylko dla tego, że znów tu zdra- 
dliwe sidła zastawiono na Rzeczpospolitą, 
które jéj król prawie własnemi rękami rospi-- 
nał. Była zaś ta rzecz prawie następująca. 
Karol XII król szwedzki, po nieszczęśliwćj bi- 
twie półtawskićj srodze już przyciśniony przez 
wojska rossyjskie, schronił siębył naterrytor-| 
jum tureckie i w Benderze zamieszkał. Tam, 
siedząc, burzył on ciągle Sułtana przeciwPió-. 


trowi- Wielkiemu a że mu ta praktyka szła | 


dosyć gładko, bo były tam dawne, ba bez u- 


cja i Rossją,, więc téż_i zburzył Portę nako- 
niec i doprowadził ją do decyzji „wojennćj 
przeciw Carowi. Jednak Piotr Wielki, dowie- 
„dziawszy się o tem zawczasu, że się cała tu- 
zecka i tatarska potęga na niego gotuje, po- 


ci. 


nadto oczysżczeniem i przywróceniem wody do 
stawu, sprówadzenieim ślicznój statui św. Jana 
Nepomuceia z'pod Jędrzejowa, oraz chodnikami 
marmurówemi o wiele ozdobił całe miasto. 

Imie Zielińskiego jest związane ściśle z historją 
sztuki w Polsee, i imie to przejdzie do potomno- 
ści. W ciągu całego swojego życia nikomu nie 
szkodził, a każdemu komu tylko mógł pomagał. 

S. p. Zieliński urodził się roku 1802 w Krako- 
wie, uezęszczał do szkół tamtejszych — w roku 
1819 przybył do Warszawy, ——'a w roku 1821 
wszedł do slużby rządowóćj ow magistracie miasta 


"Warszawy — w róku 1833 został kommissarzem 
policji wykonawczej cyrkułu XlIgo, następnie był 


przez krótki” czas referentem kommissji rządowej 
spraw wewnętrznych, —'a od roku '1846 został 


naczelnikiem powiatu w Kielcach ido śmierci. 


ciągle tu przebywał. Opowiadał nam że od chwili 
jak najmniejsze posiadał własne fundusze i roz- 


rządzał ńiemi, zaczał gromadzić swe zbiory i 


wszystko w nie łożył. 
Życie jego jest wskazówką co przy silnćj woli i 


usilności zdziałać można, a zarazem nauką dla. 


możnych co oniby zdziałać mogli, posiadające ta- 


*kie żasoby i tyle ulatwień, /Miasto nasze straciło 


w nim jedyne ognisko” w którem skupiało się 
wszystko co tylko'kochało sztukęinaukę. W dniu 


'20 b. m i'r. o godzinie w pół'do 8ćj zwłoki jego 
 przeniesionemi zostały z jego mieszkania do kol- 
degiaty miejscowój wśród tłumu przyjaciół i mie- 


szkańców: miasta, -—— a w dniu dzisiejszym po od- 


‘bytem nabożeństwie po którem xiądz kanonik. 
'Kuliński miał mowę pogrzebową, urzędnicy prze- 


nieśli ciało jego tymczasowo na cmentarz’ tutej- 
szy. gdyż zapewne według jego woli ciało to 


przewiezionem zostanie do Warszawy. — Praw- 


dziwy. nieudany żal i smutek malujący się na. 


twarzach obecnych, był najlepszym świadkiem ilu 


miał przyjaciół i życzliwych, był najlepszym hoł-| 
dem jego pamięci. Postanowieniem testamento- | 


wem upewnił los swoich zbiorów, które jak do- 


tąd będą dostępne dla każdego artysty i znawcy, | 
i bez tego testamentu zbiory” te pozbawione swej 
duszy która je ożywiała i'powiększała, byłyby 
wystawione na niepewne losy przyszłości i mo-. 
głyby się łatwo rozproszyć po różnych stronach | 


"kraju, tym zapisem dał jeszcze jeden dowód ś. p. 


Zieliński prawdziwej miłości swych zbiorów tro- | 


"szcżąć się o ich zachowanie nawet po swćj śinier- 
W. ostatnich bowiem latach, zjawiło się kilka | 


osób mających zamiar nabycia jego zbiorów czy | 
tó w eałości czy w części, ale nie chciał rozstawać 
się z swojemi skarbami, nie mógł odważyć się il 


"przenieść na sobie żeby choćna chwilę opuścić tó, 


co tak ukochał, w co wlał całe Życie i mienie. 


i 


* Nareszcie widząc się bliskim śmierci uczymł to. 
rozpórządzenie wiedząc i przecziwająć żetem naj- 


lepiej ubezpieczy nadal los" swoich ulubiónych 


"zbiorów. O dalszych losach tych zbiorów dono- 


sié wam nie omieszkam, “ a ufam w ich pomyślny 


"byti ochronę — obecnie tylko mogę upewnić, że 
-spisane będą dokładne katalogi galerji, bibljoteki 
i zbiorów, — aby publiczność wiedziała eo 8: p. 


stanowił sam ich uprzedzić. Chcąc zaś na ka- | 
%dy wypadek mieć raczćj więcćj niżeli mnićj 


sił do.tćj imprezy, umówił z królem polskim 


„Augustem I i Rzecząpospolitą zjazd w Jaro- | -goż panującgo śmierci przeszedł w puściznie 


sławiu, na.którym miano zamiar Rzeczpospo- 


Aitę do wspólnictwa w tój wojnie .pociągnać. 
Zamiar ten zdawał” się nawet nie zbyt dale-| 
-kim do skutku, bo jak z jedńćj 'strony był za! 
tem nieszczerze sobie z Polakami postępujący. 


król August II, tak znowu z drugićj przy dziś 
oprzeć i.do.czego odwołać, boć pominąwszy 


z królem Augustem w Brzeżanach, była jeszcze 


Cóżkolwiekbądź, zjechali się ci panowie do 


August II, wszyscy „senatorowie. i dygnitarze 


Rzeęzypospolitćj. polskićj, z wielkim napły- 
wem "wojsk:"rozmaitych, szlachty -dalekićj i 


bliskićj i'okolicznego pospólstwa. A przyje- 


chał tam także i jeden gość niespodziany, 


i 


| 


Się zawrzóć mającym traktacie było gię o co; 


już traktat. Piotra Wielkiego, zawarty nięgdyś. 


F 


idumowa»Žólkiewska,«tudzieżo paeta zjazdu | 
lwowskiego z'roku 1707 'i jego skutki, jeżeli 
nie całą Rzeczpospolitą, to przynajmnićj het-| 
mana w. koronnego z Carem Piotrem wiążące. 


Jarosławia: Cesarz Rossyjski, Piotr Wielki, 
niedawno na nowo na tron powołany król 


Zieliński pozostawił “po sobie, bo'dla: ogółu to w- 
bojętne być nie może. A. P. 


Z 
XT RY i 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Tełegramy. 

Paryż20Czerw c a. Dzisiejszy Moniteur 
donosi, źe wczoraj odbyło się szóste posiedzenie 
konferencji, na którem według tego dzieanika u- 
rzędowego zajmowano się kwestją Xięstw*Nad- 
dunajskich. 

Tenże dziennik donosi, że wczorajsza nóta.o po- 
wodzeńiu z jakióm w wielu punktach odbyła się 
przedaź dóbr szpitalnych, pochodziła z ministe- 
rjum marynarki. 

Paryż23iCzerw ea. Dzisiejszy Moniteur 
donosi, że Cesarz i Cesarzowa przybyli wczoraj 
do St. Cloud. 

Constitutionnel w artykule podpisanym przez 
p. Renóe odpiera z wielką energją oskarżenia ja- 
kie dały się słyszyć w angielskićj: Izbio wyższój 
w-przeduiocie handlu murzynów,|i mówi ze szła- 
chetni lordowie powinniby faczéj zwrócić swoje 
filantropijne oburzenie na okrucieństwa popełnia- 
ne w Indjach. Położenie kolonji fraacuzkich jest 
wyborne, szczególnie znakomicie lepsze niź póło- 
żenie irlandczyków, którzy zegłodu uciekają do 
Ameryki. 

— Minister marynarki otrzymał depeszę dono- 
szącą, że fregata /mpdtueuse przybyła do Gravosa, 
ale nie wspomina o odpłynięciu z powrotem sta- 
tku Kyłau. (PÉ SEANS) 

A M ERY SK” Ai 

New York 5 Czerwca. Autorem Villa podanego 
w senacie w Washington przeciw pretensji angli- 
ków eo do rewizji statków, jest p, Douglas z Ili- 
nois. Projekt ten prawa ma pozostać w swojćj 
mocy do'60 dni po przyszłem zgromadzeniu się 
kongressu. W New Orleans panuje wielkie wzbu- 
rzenie w skutku zdarzających się tamże w ósta- 
tnich'czasach nader częstych rozbojów “i mór 
dów i utworzył tam się komitet bezpieczeństwa. 
Według rapportów” jakie z Tampico otrzymano, 
Vidanto miał cofnąć się dò Monterey. Zuloaga 
wydał postanowienie wprowadzające sądy wo- 
jenne w miejsce sądów cywilnych. v (Prs St. An.) 

AN o GLEISA 

Londyn 19 Czerwca. Wczorajszy Times zawie- 
ra długi artykuł w przedmiocie polityki rządu fran- 
cuzkiego, z którego podajemy tu główniejsze u- 
stępy: b. 8 3 

W Angljiistnieje usposobienie do jaknajkorzy- 
stniejszego tlumaczenia czynów Cesarza francuz- 
kiego. Szczerze pragniemy widzić go jak naszego 
dobrego przyjaciela i wiernego sprzymierzeńca, i 
z radością przyjmujemy wypadek tak wiele mó- 
wiący jak dymissja jenerała Espinasse, bo w nićj 
widzimy potwierdzenie naszych nadziei i prze- 
konań. i 

Ponieważ odjęto nacisk rządowiszkodliwy, spo- 
dziewamy się przeto, że wkrótee ujrzymy ze stro- 
ny Francji powrót do spokojnój postawy, "która 
nas zachówa od smutnój potrzeby uzbrajania się 
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którym był xiąże siedmiogrodzkie, Rakoczy. 
Ten podniósłszy owemi czasy rokosz, prze- 
ciwko Cesarzowi Leopoldowi I, który; po te- 


na Cesarza Józefa I, podżegany szczęściem 
swojem i dumą, zapędził. się był za daleko i 
pod koniec przeszłego: roku, /częścią/.przez 
dżumę, częścią przez bitwy przegrane, wię- 
kszą połowę swych wojsk rozlicznych wygu- 
bił, Straciwszy z.tego.powodu'ufność vw swe 
własne siły, a nie chąc swojćj 'wojennćj im- 
prezy kończyć choćby korzystnym traktatem, 
udawał on się jużdo Sułtana, (prosząc o zbroj- 
na pomoc dla siebie; a kiedy Porta, zajęta 
właśnie przygotowaniami do wojny z Carem, 
odprawiła go z niczem; to on się znowir o ta- 
kąż pomoc udał do Cara. iw tym zamiarze 
przyjechał na ów zjazd Jarosławski. 


(Dalsży ciąg nastąpt). 


w pośród zupełnego pokoju, dla tego żebyśmy 
nie byli na łasce sąsiedniego państwa. W' każdym 
razie mamy ważne powody cieszenia się z dobre- 
go które widzimy, nie trwożące się zbytecznie o to 
co zobaczymy jutro. (Indep. Belge). 

Londyn 19 Czerwca. Xiąże i xiężna Aumale 
odwiedzili wczoraj królowę w pałacu Buckingham. 
Król belgijski odwiedził wczoraj xiężnę Kent, xię- 
cia i xiężnę Cambridge, a przyjmował u siebie 
xięcia Augusta Sasko-ILoburgskiego, xięcia i xię- 
żnę Aumale, xiążąt Nemours i Joinville. U kró- 
lowój był wczoraj wieczorem koncert, 

— Upały ustały, mówi 7żmes, i szczerze ubole- 
waliśmy nad tem, bo teraz parlament Bóg wie na 
jak długo odroczy roboty okolo oczyszczenia Ta- 
mizy. Termometr wskazuje dziś o 10 stopni ni- 
żéj niż przedwczoraj. W Londynie nie było ani 
deszczu ani burzy, ale w Manchester i innych 
«częściach kraju wybuchły: niezwykłe burze i u- 
lewne deszcze i gradobicia, W wielu miejscach 
zrządżiło to szkody w bydle i zasiewach, nawet o 
rozmaitych wypadkach z ludźmi słychać. (N-P. Z.) 

F: , Rosa YN. Cad sih 

Paryż 19 Czerwca. Dziś o godzinie 1szój odby- 
ło się nowe: posiedzenie konferencji. w minister- 
stwie spraw zagranicznych. Wątpimy żeby mo- 
gło przyjść do jakiejkolwiek konkluzji, pomimo 
wszechstronnych chęci pojednania, które charak- 
teryzują obecnie więcój niż kiedykolwiek usposo- 
bienie reprezentantów wielkich mocarstw. Nie po- 
suniemy się jednak aż do twierdzenia, że zasada 
połączenia Xięztw Dunajskich jak utrzymuje je- 
den dziennik wieczorny, zostanie przedstawioną i 
popieraną w kongressie, ponieważ mamy przeko- 
nanie, Że zasada połączenia została odrzuconą, ale 
powszechnie zgadzają się względem usposobienia 
pierwotnego pelnomoceników do przystania na 
wszystko co nie jest w bezpośrednićj sprzeczności 
z rozdzieleniem politycznem tych prowincji. 

Depesze telegraficzne otrzymane przez nasz rząd 
od pana Chatry Lafosse konsula francuzkiego 
w Kandji, potwierdzają że powstanie wybuchłe na 
téj wyspie, jest na drodze uspokojenia. 

Jutro stanowczo Cesarz powróci z Fontaine- 
bleau i uda się do St. Cloud, bo od jutra już au- 
djencje zapowiedziane zostały w tćj rezydencji Ce- 
sarskićj. Wymieniają mianowicie pana Mires mię- 
dzy temi którzy otrzymali posłuchanie w dniu ju- 
trzejszym. W poniedziałek ma się odbyć posiedze- 
nie rady ministrów. Mówią że xiąże Napoleon ma 
przybyć do Cesarza w St. Cloud dla naradzenia się 
nad sposobami usunięcia zarzutów, które jak się 
zdaje sparaliżowały. projekt reorganizacji rządu 
Algierji. 

Fakt nieobecności pana Hiibner na zabawach 
w Fontainebleau,zaprzeczany przez rozmaite dzien- 
niki, dziś juź nie ulega wątpliwości, mówią tylko, 
że niezaproszono pana Hiibner, ponieważ wiedzia- 
no, Że instrukcje jakie otrzymał od swego rządu, 
nie pozwolą mu przyjąć to zaproszenie, wątpimy 
bardzo żeby to; dziwne objaśnienie pochodziło ze 
sfer urzędowych, gdzie zbyt znaną jest dyskrecja 
ambassadora austrjackiego, aby można było przy- 
puścić że pozwolił odgadnąć swoje instrukcje. 

Nowe nazwiska powiększyły dziś listę przypu- 
szczalnych kandydatów do dziedzictwa po panu 
Delangle w sądzie appellacyjnym, mianowicie pa- 
nów‘ Boinvilliers i Bondel. Pod względem wyso- 
kich zdolności prawnych, najznakomitszym kan- 
dydatem jest pan Duverger, którego przytóm ota- 
cza wysoki powszechny szacunek. 

Przedwczoraj znowu był wspaniały bal w Fon- 
tainebleaw w prześlicznój galerji Henryka Igo. 
-Zaproszono 600 osób. Oprócz mnóstwa oficerów 
iwysokich dygnitarzy, było wielu urzędników 
z Melun i Fontainebleau. 

— Constitutionnel zapewnia, że wszystko co 
w tych dniach głoszono o traktacie mającym być 
zawartym między Austrją i Portą w przedmiocie 
Bośnjii Hercegowiny. jest bezzasadne. ` (T. B.) 
© "WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

Podaliśmy wczoraj w całój obszerności petycję 
podaną przez chrzęścjan wyspy Kandji do konsu- 
lów mocarstw. europejskich, w skutku powstania 
jakie wybuchło w części tój wyspy. Obecnie 
w dziennikach konstantynopolitańskich znajduje- 
my odpowiedź gubernatora Kaudji Vely-paszy, 
na oskarżenie uczynione przetiw niemu w tćj pe- 
tycji. W przedmiocie podatku ustanowionego za 
odkup:od słażby wojskowćj, Vely-pasza oświad- 
cza że nie powiększył o jeden aspre summy ozna- 
czonćj przez firmau cesarski. Dokonany z jego 
rozkazu spis ludności, miał według niego na głó- 
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wnym celu wykazać, że wyspa Kandja zajęła miej- 
sce między krajami ucywilizowanemi. Przytem 
przez ten spis, znalązł on sposób rozdzielenia po- 
datku dokładnićj i sprawiedliwićj, chociaż spis ten 
nie był wzięty za jedyną zasadę rozkładu. Według 
jego zdania, nie jest sprawiedliwem, aby wszyscy 
mieszkańcy płacili jednostajną kwotę podatku i 
każdy winien ulegać mu stosunkowo do swo- 
ich zasobów. Podatek został według tćj zasady 
rozłożony przez reprezentantów narodu i tylko 
sami na siebie mogą się w tym względzie uskarżać. 

Co się tyczy wykonania hati-humayun, Vely- 
pasza ogranicza się na odpowiedzeniu, że ten wa- 
Zny akt zastosowany jest na wyspie Kandji w ta- 
kim samym sposobie jak w całém Cesarstwie. 

Na zarzut nieoddawaniaą sprawiedliwości lu- 
dowi, gubernator, przedstawia troskliwość i ści- 
słość jakich dał dowody w wykonywaniu swego 
urzędowania, i dodaje że jeśli niejakie opóźnienie 
zachodzić może w załatwieniu interessów, te opó- 
źnienia są jedynie skutkiem niedokładności istnie- 
jących praw, tudzież nawykaień tradycyjnych 
w administracji. 

Co do wszystkich innych zarzutów występują- 
cych przeciw niemu w petycji chrześcjan kandyj- 
skich, Vely-pasza trzyma się niezmiennie systemu 
zupełnego zaprzeczania. Zakończa swoją odpo- 
wiedź uwagą, że nie do konsulów europejskich, 
ale jedynie do władz miejscowych należała instan- 
cja u Porty w przedmiocie petycji, w którćj te za- 
rzuty są wyłożone. (Jour. des Deb.) 

— Zdaje się rzeczywiście, że kłopoty dla rzą- 
du tureckiego jakby z ziemi wyrastają. Wypadki 
w Belgradzie mogą sprowadzić bardzo niepomyśl- 
ne skutki, tém bardzićj w chwili kiedy postawa 
Anglji może mióć tak przeważny wpływ w kwestji 
wschodnićj. Bezwątpienia Porta udzieli wszelkie- 
go możliwego zadość uczynienia i należy miéć na- 
dzieję że Anglja nie zechce czynić sułtana odpo- 
wiedzialnym za zbrodnię popełnioną przez jego 
poddanych. (Ind. Belge.) 

— Oprócz dokumentu którego treść podaliśmy 
wyżćj, dzienniki konstantynopolitańskie zawie- 
rają jeszcze adres starszyzny chrześcjańskićj wy- 
spy Kandji do Vely-paszy: Podpisani na tym ad- 
ressie w liczbie siedmdziesięciu, potępiają wyra- 
źnie poruszenie buntownicze i objawiają nadzieję 
że takowe wkrótce zostanie przytłumione. 

Inne najświeższe wiadomości podawane przez 
dzienniki greckie donoszą, że do dnia 7go czerw- 
ea w którym poczta z Kandji odeszła, nie było ża- 
dnego zaczęcia nieprzyjacielskich kroków. Flotyl- 
la turecka wysadziła na ląd w Kanei wojsko któ- 
re miała na pokładzie. Kommissarz Porty Rume- 
si-Effendi prezes trybunału handlowego, udał się 
do obozu powstańców i miał zich dowódcami roz- 
mowę, przy którćj obecnym był Vely-pasza. 

Po dość długich negocjacjach, które nie przy- 
niosły żadnego rezultatu z powodu uporczywości 
kandjotów żądających niezmiennie odwołania Ve- 
ly-paszy i arcy-biskupa, oskarżonego o udział 
w aktach samowolności i gwałtach gubernatora, 
konferencja została zamkniętą. Kandjoci oświad- 
czyli gotowość zupełnćj uległości, skoro tylko gu- 
bernator zostanie odwołany, ale nie pierwej, je- 
dnakże jak juź powiedzieliśmy, do kroków nie- 
przyjacielskich nie przyszło. pady 

Tymczasem niespokojnościludności chrześcjań- 
skich powiększone pogłoską o bliskiem przybyciu 
eskadry angielskićj, mającćj blokować tę wyspę, 
wywołują coraz znaczniejszą emigrację do Grecji, 
i przerwanie wszelkich tranzakcji handlowych. 

— Ost. Deuts. Post dotychczas mogła być uwa- 
Żaną za dziennik austrjacki, ale obecnie zrobiła się 
gazetą muzułmańską. 

Cieszy się ona niezmiernie, że burza zgromadzo- 
na nad Czarnogórą, chwilowo się uspokoiła; ale 
idzie jéj o zapobieżenie żeby ta burza nie wzna« 
wiała się.co chwila nad innym punktem terryto- 
rjum tureckiego. 

Tym razem Ost. Deuts. Post ma słuszność, bo 
bezwątpienia jeśli Turcja trwać będzie na drodze 
na którą weszła i jeśli Europa nie zaprowadzi 
w tych rzeczach porządku, należy spodziewać się 
co chwila powtórzenia nowych zawikłań. 

Ale jaki też środek proponuje Ost. Deuts. Post 
dla osiągnienia tego rezultatu? To ciekawa rzecz 
bardzo. Chodzi tylko o to, żeby Europa uznała i 
uświęciła swoją powagą prawa monarchicznćj 
zwierzchności Porty nad Czarnogórą. 

Tak więc Turcja otrzymałaby od razu przez 
samą dobrą wolę mocarstw chrześcjańskich, to 


przez wieki walki, czego nie mogła zdobyć przez 
swoją ostatnią czarnogórską wyprawę; to jestu- 
znanie monarszćj władzy, jakićj nigdy nie posia- 
„dała nad niezawisłym ludem chrześcjańskim. 

Na to wszystko odpowiemy dziennikowi au- 
strjacko-tureckiemu, Że Porta ma bardzo prosty 
sposób uspokojenia Czarnogóry, a nawet przywią- 
zania jéj do siebie węzłami wdzięczności i przy- 
chylności, to jest pozostawić ją taką jaką jest, u- 
stępując jéj jeszcze drogą dzierżawy nieco gruntu, 
dla zapewnienia jéj pomyślnego istnienia. Podo- 
bnież Porta ma sposób uspokojenia swoich pro- 
wincji chrześcjańskich i zapobieżenia zawichrze- 
niom, to jest uczynić je szczęśliwemi, zapewnić 
im. dobrodziejstwa sprawiedliwćj administracji i 
opiekować się zarówno ich osobami, własnościami 


i wolnością wyznań. 
PRZYJECHAL! DO WARSZAWY, 

Czarnecki Faustym ob. z 
gub. Wołyńskiej nr 625, 
Górski Józef oby. z Bogu- 
szewie nr 585, Goles Wło. 
ob. z Mchowa nr 585, Ja- 
czynowski Ant. ob. z gub. 
Mińskićj nr 4355, Kuszeł 
„Lucjan oby. z Mińska nr 
625, Kołyszko Benedykt 
oby. z gubernii Kowień- 
skiej nr 625, Mycielski 
Stan. hr. z Lubartowa nr 
607, Odechowski Celestyn 
obyw. z Zbylczyc nr 601, 
Orpiszewski Lucjan oby. z 
Kłobka ne 584, Radsisze- 
wscy Józef lekarz i Broni- 
sław student  uniwersyte- 
ta z Moskwy nr 2673, 
Szczerbiński Wład. oby. z 
Kujawy nr 467, Wołowski 
Konrad student uniwer- 
sytetu z Moskwy nr 585, 
Zawisza August ob. z So- 
boty nr 584; Gnatowski 
Scan. ob. z Paryżanr 1392, 
Jurjewica Stan. marszałek 
szlachty gub. Witebskićj 
z Wirtzburgnr 414. 


(Le Nord.) 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Czaplicki Fran. oby. do 
Krzynowłogi, Gedronowicź 
Kazi. obyw. do gub. Gro- 
dzieńskićj, Grabowski Se- 
weryn hr. do Łazów, Ja" 
ckowski prezes dyrekcji 
szczegółowej T. K. Z. do 
Płocka, Krzyżewski Domi- 
nik obyw. do, Cesarstwa; 
Karniewski . _ Wawrzeniec 
ob. do Tłucznic, Łubieński 
Wład. hr. do Dobrzelina, 
Markiewicz Fran. oby. do 
Cesarstwa, Osławski Igo. 
sędzia pokoju do Jano* 
wca, Rostworowski Adam 
sedzia pokoju do Stelma* 
chowa, Rostworowscy Ste- 
fan b. marszałek : szlachty 
i Roman oby. do Kowale- 
szczyzny, Szlubowski Mich- 
oby. do Opola, Stadnicki 
Józefhr. do Obiboki, Wie 
logłowski Juljusz oby: d0 
Blizina, Grabowski Włod: 
oby. do Ems, Kronenberg 
Leopold adminis. docho* 
dów skarbowych tabacz* 
nych do Szczawnicy. 


— Wczoraj odpłynęło na dół rzeki. Wisły statkiem 
parowym Narew osób 51, przypłynęło zaś z dołu 
statkiem Pilica osób 16. 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 505, wyjechało 467. 


AURS GIEŁDY WABSZAWSKKIEJ. 
dnia 24 Czerwca 1858 roku. 
żądano | płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kop” 
ge: 3142 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie . ` 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%4,/) 
Listy zastawne białe II okresu (oprocz 
kuponu) (4): za 100 złp. 
Listy zastawne białe ill okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 | 97 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%0)-,., eje 12.13 e 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proce. 
a ja w. procentowe (5'9) 
Dowody Kom. Centr, Likwid. za 100 zł, 
Nowa rossyjska pezyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5%) 
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w w g z roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. „ + - 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 
wexle.: f j 

100 Tal. | 22'/a 
100 Tal. 7 
100 Tal. |- 
100 Tal. 
300 BMk, 4 
1 Ft. St. 
100 Rs. i 
« -100 Rs. ° 

+ 400 Rs, . 
+ > e 300 Fran.|2 M. 
+... « „ 800 Fran.|1 M. 
+a046,450. ZI. R.|2 M. | 
. „ 100 Ta. |2M.| — 9 

Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 93/8 
od listów zastawnych kop. "s 


od nowćj rossyjskićj pozyczki Rs. — kov. r 
TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Chłopi ary$t0- 
kraci.—Vendeta.—Kapelusz zegarmistrza. 
TEATR WIELKI. Jutro: Dalila. 
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czego nigdy nie mogła otrzymać siłą swojćj broni bo 


W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 13 (23) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszezański, 


